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Przemarsz żałobny wojska
P O C Z Ą T E K  N A  STR . I-EJ

fti A r m ji  P o ls k ie j.  P ie ch o  ię p ro ­
w adzi- gen . B oń cza  - U zd ow sk i, 
konno-, w  b o jow ym  kasKu, tak, 
ja k  w s zy s cy  o f ic e ro w ie  pochodu  z 
korpusu  p iech o ty . Za gen . B ończą  
U zd o w sk i id z ie  o rk ie s tra  36 pp., 
k tó re j dobosze b iją  g lu cn y  w e r ­

bel.
D a le j id ą  p o c z ty  s ztan d a row e  

p u łków  w a rsza w sk ich  (36  pp. 21 
pp. —  D z ie c i W a rs za w y , 30 pp. 
S trz e lc ó w  K a n io w s k ich ),  za  n im i 
k om pan ja  kom b in ow an a  ty ch że  
pu łków , a n astępn ie  rep re ze n ta ­
cy jn e  k om p an je  w szy s tk ich  d yw i- 
zy j p iec fto ty . M a s ze ro w a ły  on e w  
n astęp u ją cym  s zy k u - K a żd ą  d y ­
w iz ję  p ro w a d z ił j e j  dow ódca , 
p rzew a żn ie  g en e ra ł, n iek i ;Jy  pul- 
kow n ik  Za  dow ódcą  d y w iz j i  k ro ­
c zy li tr z e j d ow ód cy  pu łków , w cho 
d ząc/ch  w  sk ład  d y w iz ji ,  w re s « -  
c ie  dow ód ca  kom pan ji ko mb iło­
w an e j, u tw orzon e j z  żołn ierzy  
w szys tk ich  trze ch  p u łk ów  dane;' 
d y w iz j i .  Ż o łn ie rze  s z li w ósem ­
kach, każda  kom panja- sk łada ła  

s ię  z 9 ósem ek 
S to ją c e  w  kordon ach  od d z ia ły  

p re zen tu ją  broń , co ch w ila  ro z ­
b rzm iew a ją  s łow a  kom endy i m ia ­
row em u  tu p o tow i n ó g  żo łn ie rsk ich  
to w a rzy s zy  szczęk  p re zen tow a n e j 

b ro ili. P och ód  posu w a s ię  bez 
p rz e rw y .

1 6  p . p .  r u m u ń s k i e ]
£ a  pu łkam i g a rn izon u  w a rs za w  

sk iegc  m a sze ru je  sp ec ja ln ie  do 
W a rs za w y  p rz yb y ła  kom pan ja  ru ­
m u ńsk iego  pułku p iech oty , K tore­
go  h o n o ro w ym  s ze fem  by ł M a r­
sza łek  P iłsu d sk i R ep re zen ta cy jn ą  
kom pan ję  p ro w a d z i p łk. K in tz e l.  
M u n d u r p łk . K in tz la  je s t  c iem n o­
g ra n a to w y  z n ieb iesk im  szerok im  
lam pasem  na spodn iach . P oza tem  
je s t  b oga to  szam ero w an y  złotem . 
N a  g ło w ie  pik, K in tz e l m a w ie l­
ka c za rn ą  berm ycę . W  berm yce 
u b ran y  je s t  c a ły  od d z ia ł. O fic e ­
ro w ie  m a ją  c za rn e  mund iry  g a ­
low e. żo łn ie rze  idą  w  m unduracn  
khak i. N a  c ze le  kom p an ji rum uń­
sk ie j n iosą  w  o toczen iu  8 żo łn ie ­
r zy  pocztu  sz ta n d a r s p o w ity  w  

krepe.

D z w o n y  i s y r e n /
W  tym  w ła śn ie  m om en cie, gdy  

kom pan ja  rum uńska zach odzi na 
p raw o, sk ręca ją c  z A l .  U ja z d o w ­
sk ich  w  ul. 6-go S ie rpn ia , dob ie­
ga  d źw ięk  d zw on ów , a od s tron y  
p rzed m ieść  s y g n a ły  s yp  u fa b ­
ryc zn ych . J es t to znak  w y n ie s ie ­
n ia  tru m n y  z k a ted ry .

K . O . P .  i ż a n d a r m e r i a
M ięd zy  K O P -em , a od d z ia łam i 

żap e row , id z ie  kom pan ja  m ary* 
n a n y ,  p ro w ad zo n a  p rzez  o f ic e ­
ró w  w  m undurach  p a low ych , t  j .  
w  k ró tk ich  spodn iach  i cza rn ych  
szty Ipach . S ze re go w cy  m a ją  na 
n ogach  ja sn e  g e try .

P o p rzed za n e  p rzez  12 p ocztów  
s z ta n d a ro w ych  idą  o d d z ia ły  w o jsk  
tech n iczn ych , w o jsk a  lu tn icze , 
ża n d a rm erja  w  czapkach  z czer- 
w onem i otokam i, w o jsk a  ta b o ro ­
w e, w  czapkach  z otokam i n ieb ie- 
sk iem i i w re s z c ie  o d d z ia ły  korpu ­
su 'san ita rn ego .

K o n n i c a  i a r t y l e r i a
D e le ga c je  p u łków  k a w a le r ii  

p row ad z i gen . W ien ia w a  * D łu ­
goszow sk i. B ezpośred n io  za gen . 
W ie n ia w ą  • D łu goszow sk im  je d z ie  
na b ia ły ch  kon iach  o rk ie s tra  
s zw o leże rów , o tw ie ra ją c a  p rz e ­
m arsz rep re zen ta cy jn y ch  szw a d ­
ron ów  w szys tk ich  b ry ga d  k aw a le - 
r j i .  S zw ad ron y , p op rzed zan e  po- 
d w ó jn em i p ocztam i sztan darow e- 
m i, u tw orzon e  są w  podobny spo­
sób, ja k  r& prezen tacy ju c  kom pa­
n je  p iech o ty , to znaczy, że w  
skład k ażd ego  szw adron u  w c h o ­
dzi po jed n ym  p lu ton ie  z każde­
go  pułku dane j b ry g a d y . C h orą­
g iew k i u łańsk ie, k tóre  zaw sze  
c ie s z y ły  oko tęczą  barw , są z w i­
n ię te  i om otane k repą . M ożn a 
w ięc  ty lko  po b a rw ie  o tok ów  na 
czapkach  i b a rw ie  c zap rak ów  po­
zn aw ać p oszc zegó ln e  pu łk i. IV śród 
ro ga tyw ek  kon n icy , ła tw o  po o- 
k rą g ły eh  czapkach  poznać tr z y  
pu łk i s zw o leże rów . P ie rw s zy , sze 
fo s tw a  M arsza łka  P iłsu d sk iego , 
nosi ba rw ę  am aran tow ą  i l ite r y  
„J , P .-f na czaprakach  i p ro p o r­
czykach  trąbek , d ru g i —  b a rw ę  
b ia łą , tr z e c i —  b a rw ę  żó łtą . P r z e ­
m arsz k o m ic y  zam yka k a w a le r ju

k o ? ‘ u .
O rk ie s tra  o tw ie ra  pochod od ­

d z ia łów  a r ty le ry jsk ic h . N a jp ie rw  
jad ą  b a te r je  p u łków  a r ty le r j i  po-

łow e i, po c z te ry  d z ia ła  i dw a  ja ­
szcze w  k a żd e j b a te r ji,  n astępn ie  
b a te r je  d y w iz jo n ó w  a r ty le r j i  kon­
nej. Z w ra ca  u w a gę  w  p rzem arszu  
o d d z ia łó w  a r ty le ry js k ic h  1 dyw  
art. konn im . g en e ra ła  Bem a, s ta ­
c jo n u ją cy  w  W a rs za w ie  i m a ją cy  
c ze rw on e  em b lem aty  na ezarnem  
t le  u łożone z  l i t e r  „J . B ,“ , o ra z  
tru p ie j g ło w y  ze  sk rzyżow an em i 
p iszcze lam i. C a łość zam yk a ją  od ­
d z ia ły  a r ty le r j i  c ię żk ie j,  z dw om a 
h au b icam i na końcu, c ią gn ie tem i 
p rzez  8 koni.

N a s tęp u je  d łu ższa  p rze rw a . O 
g o d z in ie  12 m. 45 nadch odzi m el­
dunek, że  a rm a ta  n iosąca tru m ­
nę m in ę ła  ju ż  u lic ę  O rdynacką. 
W k ró tc e  te ż  u kazu je  s ię  sp ieszo ­
na o rk ie s tra  1-go pułku s zw o le ­
ż e ró w  z in stru m en tam i ok rytem i 
k irem . W  środku o rk ie s try  za ­
p rzą g  kon n y  c ią g n ie  dw a  bębny7, 
ró w n ież  sp ow ite  k irem . G łuchy 
sygn a ł m ia ro w ych  uderzeń  dobo­
sza zap o w iad a  zb liża n ie  s ię  w ła ­
ś c iw ego  konduktu p og rzeb o w ego .

Za sp ieszonym  szw adron em  1- 
go p, szwole^W ÓW , p ro w ad zą  o- 
k ry te go  ża łobn ą  kapą kon ia. 
S z tan d a r le g jo n o w y  nios.* daw n i 
le g jo n iś e i i b e lin ia cy , a za  n im i 
tr z e j ż o łn ie rze  .s z ta n d a r  P O  W .

100 wieńców
Ru/poczyna się  d łu g i korow ód  

w ień có w . N a  c ze le  n iosą  w r  ńce 
od  Rządu, p P re zyd en ta  R zp lite j,  
S ejm u i ^S°natu, W o js k a  P o ls k ie ­
go  i w y ró ż n ia ją c y  s ię  w ie n ie c  z ie ­
m i ło w ic k ie j,  s p lec io n y  ze  zbóż. 
W śród  n ies ion ych  d a le j w ień có w  
za g ra n ic zn ych  w y ró żn ia  gię w ię - 
n iec  k an c le rza  H it le ra  z liś c i lau 
ro w ych  z w ie lk ą  c ze rw o n ą  w s t ę ­
gą  i cza rn ą  sw astyka . W ie lk o ś c ią  
d o rów n yw a  mu p iękn y  w ie n ie c  od 
M u sso lin iego , ca ły  z pon sow ych  
róż. P o ś ró d  w ień có w  od  s ze fó w  
pań stw  obcych  w id z im y  w ien ie c  
F re zy d en ta  F ra n c ji z s za r fą  o 
fra n cu sk ich  barw ach  narodow ych .

O r d e r y
N a  16 poduszkach  o f ic e ro w ie  

n iosą od zn aczen ia  Z m arłego . 
P ie rw s ze  n ies ion e  są in s y gn ja  i 
w ie lka  w s tęga  o rd eru  O r ła  B ia ­
łego , n astępn ie  o rd e r  „P o lo n ia  
R e s t itu ta "  i in n e o rd e ry  p o lsk ie , 
a d a le j ca ły  s ze re g  od zn aczeń  i 
o rd e ró w  za g ra n ic zn ych  z fra n c u ­
ską L e g ją  H on orow ą  na cze le .

D u c h o w i e ń s t w o
Za orderam i żo łn ie rz  w  he łm ie  

sztu rm ow ym  n ies ię  k rzyż . R ó w ­
n ocześn ie  po obu stron ach  kon­
duktu p rzesu w a  się k orow od  za ­
konn ic. Id ą  w ię c  w  b ia łych  ko­
rnetach  sza ry tk i, za  n im i F e l i ­
c jan k i, E lżb ie ta n k i i inne zako­
ny żeńsk ie, poczem  —  F ra n c is z ­
kan ie. P a llo ty n i,  K ap u cyn i, aż 
nako-iiec  z ja w ia ją  s ię  b ia łe  kom ­
że k leru  św ieck iego , B ezp o ś red ­
nio p rzed  wyż&zem  d u ch o w ień ­
stw em  p ro w ad ząeem  trum nę, 
s zp a le r  tw o rz ą  kape lan i W o js k  
P o lsk ich

F jo lę t y  kan on ików  i p ra ła tó w  
za p o w ia d a ją  zb liża n ie  s ię  tru m ­
ny, P o p rzed za  ją  k s iąd z  b iskup 
G aw lin a . P rz ed  la w e tą  je d z ie  
konno o f ic e r  D A K ‘ u. E ą w e la , 3 
kołam i i p od w oziem  o w in ię lem  
w  s za r fę  o kolu rach  „V ir tu t i  M i-  

' l i t a r i " .  zap rzężon a  je s t  w  za ­
p rzęg  sześc iokon n y. N a  law ec ie  
le ży  trum na, sp ow ita  w  sztan d ar 

ba rw ach  n a rodow ych  i p rz y ­
s łon ię ta  sztan darem  R ze c zyp o s ­
p o lite j z b ia łym  aułem pośrodku . 
Ń a  tru m n ie  z łożono na cza rn e j 
podu szce  z pu rpu row ym i b rz e g a ­
m i bu ław ę, szab lę  i s iw ą  m ac ie ­
jó w k ę  M arsza łka .

Za tru m ną p o s ięp u je  m arsza ł­
kow a P iłsu dska , p row adzon a  
p rzez  gen . insp. a rm ji E  R yd za - 
Ś m ig łego , a za  n ią  córk i M a r ­
sza łka : W a n d a  —  p row ad zon a
p^rez gen . S osn kow sk iego  i m łod ­
sza, Jagod a  —  p ro w ad zo n a  p rzez  
K . P iłsu d sk iego . Za  k ilkom a 
je s zc ze  osobam i z b liż s z e j r o d z i­
ny Z m arłego  id z ie  P re zy d e n t 
R ze c zyp o sp o lite j, p ro f .  Ig .  M oś 
c iek i, o o p rzed za n y  p rzez  s ze fa  
p ro toku lu  d yp lo m a tyczn ego , hr. 
R om era . Za P re zy d en tem  kroczą  
d w a j ad ju ta n c i, a d a le j p rem je r  
S ław ek  i m a rsza łk o w ie  Sejm u 
Senatu , tu ż za n im i c z te r e j b.

p rem je rzy  rzą d ów  p om a jow ych * 
L . K o z ło w sk i i J. J ę d rze je w ic z , A . 
P ry s to r  i K . B a rte l. T e ra z  idą 
c z łon kow ie  rządu  i d e lega c i r z ą ­
dów  za g ra n ic zn ych .

W  p ie rw szym  ich  sze regu  w i­
dać b a rczys ta  postać gen . G oe­
r in ga , w ysm u k łą  sy lw e tk ę  fe ld ­
m arsza łk a  -A n glji, lo rd a  C avana , 
obok  id z ie  m arsza łek  F ra n c ji ,  P e ­
ta in , w y ra źn ie  sw ym  cza rn ym  
m undurem  od c in a  s ię  m arsz. P re -  
zean, W  środku d ru g iego  szeregu  
id z ie  m in is te r  L a v a l w ra z  z  
gen . F a u ry .

Za d e le g a c ja m i za g ran ic zn em i 
pos tępu ją  d yp lom ac i ak red y to ­

w an i p rzy  r zą d z ie  po lsk im  w ra z  z 
a ttaches w o jsk o w ym i, w śród  któ 
rych  o d b ija ją  c z e rw ien ią  paradn e 
m undury o f ic e r ó w  an g ie lsk ich .

C a łą  gam ę f io le tu , c ze rw ien i, pu r 
pury, g ra i)a tu  i c iem n ozie lon ego  
aksam itu  tw o rzą  u roczys te  to g i 
senatów  w y żs zy ch  u cze ln i. N a  
p rzed z ie  akadem ick ich  rep rezen - 
ta c y j k roczą  c z tg re j rek to rów  ie w  
p łaszczach  ozdob ion ych  Sobole­
wem fu trem . Sejm  i S en a t poprze 
d zan y  je s t  je s zc ze  przfcż cz lon kow  

p o ls k ie j A k a d em ii Litera tu ry .
O sobną grupę, na czele k orpu ­

su o f ic e rs k ie g o  s tan ow ią  k a w a le ­
ro w ie  „V ir tu t i  M U ita v i“ , n a stęp ­

n ie  zaś p rzech odzą  g ru p am i w e ­
d łu g  b io n i i służb, korpu sy  o f i ­
ce ró w  p iech o ty , k a w a le r ji ,  a r ty le ­
r ji,  lo tn ic tw a , m aryn a rk i, żan dar- 
m e r ji,  w o jsk  san ita rn ych , łą c z ­
ności i  r a d jo te ie g r a f j i .

N a  sam ym  końcu d e leg a cy j 
w o jsk o w ych  k ro c zą  w  ordynku  
p o d o fic e ro w ie  W . P . o ra z  korpus 
oficex-ów  i p o d o fic e ró w  P P .

D e le g a c je  P o la k ó w  z  za g ra n i­
cy o tw ie ra  d e le g a c ja  z N iem iec  
ze sztan daram i z  b ia łym  orłem . 
K o le jn o  d a le j p rz ech o d zą : P o la ­
cy z A m ery k i, A u s tr j i ,  L itw y , 
Ł o tw y , R u m u n ji, B e lg j i  i H o la n ­
d ji, a za n im i w id a ć  jes zc ze  w  
barw n ych  s tro ja ch  lu d ow ych  i w  
b ia łych  ch łopsk ich  sukm anach 
d e lega c ję  w ie śn ia c zek  i w ie ś n ia ­
ków .

Ż a łobny pochód zam yka ją  p ocz­
ty  s z tan d a row e  S trze lca  i c z te ry  
kom pan je  S trze leck ie , k tó re  os ta t 
n ie, o  g od z in ie  14-ej m ija ją  na­
rożn ik  uh 6-go S ie rp n ia .

W  tym  m om encie  rozlpga  się  z 
g łośn ików  kom enda o b w ies zc za ­
ją ca  zan ikn ięc ie  uh 6-go S ie rpn ia , 
Ż o łn ie rze  34 pp. n a sa dza ją  bag ­
n ety  t kordonem  o s trzy  b agn e to ­
wy c li o d g ra d za ją  n iep rze jrza n e  
tłum y p u b lic zn ośc i od  pochodu.

D a u e s z e  k o n d o le n c y jn e

Ignacego Paderewskiego
Do p. P re zy d e n ta  R z p lite j 

Ig n a c y  P a d e re w s k i w y s ła ł nastę, 
p u ją cą  d ep esze :

„P ra g n ą łe m  szc ze rze  p rzybyć  
do K ra k o w a  d la  oddan ia  o s ta t­
n ie j  p os łu g i T em u , co p rzed  la ty  
w  za ran iu  n aszego  n iep od leg łe g o  
bytu  p ow o ła ł m n ie -d o  p ra cy  nad 
rozb u d ow ą  O jc zy zn y . P ra gn ą łem  
u ch y lić  czo ło  p rzed  tru m n ą  w ie l ­
k ie go  C złow ieka , w ie lk ie g o  w a l­
ką, za s łu gą  i c ie rp ien iem . G dy 
jed n ak  los  tak  z rzą d z ił, że  tego  
p ra gn ien ia  sp e łn ić  n ie  m ogę, 
p rzeto  śm iem  p a n a  P rezyd en ta  
p ro s ić  o ła sk aw e  p r z y ję c ie  za ­

pew n ien ia , że  w  ty ch  dn iach  
smutku, ja k  ou g i w  god zin ach  
w ese la , całem  seraem  łą c zę  s ię  z 
N a ro d em  i b o le ję  nad  je g o  ża­
łobą.

P a d e re w s k i” .
Do pan i M a rsza łk o w e j P iłsu d ­

ski : j  zaś p rzes ła ł depeszę  kondo­
len cy jn ą  tre śc i n a s tęp u ją c e j: 

„ .A czk o lw iek  n iezn an y , śm iem  
p ro s ić  c zc igo d n ą  P a n ią  o  p r z y ję ­
c ie  w y ra zó w  n a jg łęb szeg o  w sp ó ł­
czu c ia  i u b o lew a n ia  spow odu  po­
n ie s ion e j s tra ty , k tó ra  ta k  b o leś ­
n ie  N a ród  n asz dotknęła .

P a d e re w s k i" .

Przygotowania w Krakowie
K R  U\ÓW , 17.5 (P A T ) .  W szystkie 

przyjeżdżające pociągi są przepełnio­
ne. Do K rakow a p rzyby ły  bardzo 
"cz.no delegacje zw iązków : strzelec­

kiego, P . AV. i W . l ‘V 'b . wojskowych 
oraz szereg organizaeyj społecznych. 
P rzyby ły  również pierwsze delegacje 
Polaków s Czechosłowacji i Niemiec 
oraz bardzo liczne delegacje m łodzie­
ży. Liczba uczestnikuW pogrzebo­
wych, przybywających do Krakowa 
wzrasta z godziny na godzinę tysią- 
aami. Ruch uliczny jest ogromnie o- 
żywiony.

N a  zarządzenie w ładz od pi*tka> 
17 b. m., w  związku z bardzo lic z ­
nym zjazdem  uczestników uroczysto­
ści pogrzebowych do Krakow a, 
wszystkie sklepy spożywcze, galantc 
ryjne oraz apteki i  drogerjo otw ar­
te będn bez p rzerw '- dzień i  noc do 
niedzieli włącznie. Jedrniie w  sobotę 
przed południem w czasie pogrzebu 
sklepy będą zamknięte. W  ozasia u- 
-oczystości pogrzebowych na żeremia 
miasta znajdować Się będzie dwadzie­
ścia k ilka posterunków sanitarn-rcK.

rana

O s t a t n i r e w i a
p r z e d  N a c z e ln y m  W o d z e m  w o j n y  1920 r.

N A  L O T N IS K U
N a  lo tn isko  m okotow sk ie  ju ż  

od  god z. 8-ej rano za c zę ły  n a ­
p ływ a ć  tłu m y  D eszcz, do te j  po­
ry  u lew n y, .ustał i od czasu  do 
czasu  p ok azu je  s ię  s łońce. Go- 

.rą ezk o w o  w yk a ń cza  s ię  u lic e  w ją  
zdow e, posypu jąc  od c in ek  T o p o lo  
w e i p o c zyn a ją c  od ul. 6 S ie rp n ia  

p iask iem  i  ga łą zk am i je d lin y . 
B ram a w ja z d o w a  n a  lo tn isko  zo ­
s ta ła  zn ies ion a , n a tom iast od  ul, 
6 S ie rp n ia  po obu s tron ach  T o ­
p o lo w e j dw a  r z ę d y  c za rn ych  cho 
rą g w i,  a od  m iejsca  wptępu na 
lo tn isko  c ią g n ie  s ię  d a le j a le ja  z 
u s taw ion ych  gęs.tc f la g  n a ro d o ­
w ych  z ża łubnem i w s tęga m i.

P o m ięd zy  trybu n am i sp ec ja ln ie  
w zn ie s io n a  lo ża  d la  F - P rezyd en  
ta, d e le g a c y j cu dzoz iem sk ich  * 
rządu  U  stop lo ż y  k ilk a  rzęd ó w  
k rzese ł z fo te lem  pośrodku  d la  
P . M a rszą lk o w e j, rod z in y  i n a j­
b liżs zy ch  Z m arłego . P rz e d  tem  
w zn os i s ię  c zw o ro k ą tn y  nasyp , 
ob łożon y  darn ią , pośrodku stoi 
sam otn ie  la w e ta . Żadn ych  dekora  
c y j. Ż o łn ie rsk a  p ros to ta .

P o  p ra w e j s tro n ie  lo ży  rządo* 
w e j zak oń czen ie  od n og i k o le jo ­
w e j, sto i na n ie j p la t fo rm a  k o le ­
jo w a , o toczon a  b a r je rą  i s z la ­
k iem  o b a rw a ch  w s tę g i „V ir tu t i  
M i l i t a n " .  N a  p la t fo rm ie  d ru ga  
law e ta . C a ły  odc in ek  to ru . p rz e ­
ch odzący  poza tryb u n am i, o to ­
czon y je s t  z obu stron  sm ukłem i 
p roporcam i, zakonozonem i b la łe - 
m i o r ła m i i długie.m i c h o rą g w ią  
m i o b a rw ach  n a ro d o w ych  o ra 7-, 
cza rn em i w s tęga m i, k tó re  łopoi- j 
w  s iln ym  w ietrze . N ie c o  d a le j l o ­
kom otyw a  pod p arą  i w a g o n  nrz; 
g o to w a n y  d la  rodziny7 M arsza łka .

P rz ed  trybu n am i poBostaw iona 
szeroka  p rzes trzeń  d la  d e fi lu ją -  
cych w o jsk , w zd łu ż  c ią g n ie  się 
b s r je ra . poza k tó rą  zgrom adzut.e 
są n ie z lic zo n e  p oc z ty  s ztan d a ro ­
w e. S z ta n d a ry  w ysu n ię te  na sam  
p rzód  tw o rzą  b a rw n y  szereg .

M i ja ją  go-dziny p e łn ego  n a p ię ­
cia oczek iw an iu . Co ch w iią  wndać 
pędzące p a tro le  C ze rw o n ego  K rzy­

ża z noszam i, k tó re  w yn o szą  ze ­
m dlonych  w  k ierunku punktów  
san ita rn ych , u s taw ion ych  w  gtę- 

bi.
N a w p rc s t  nasypu, na k tórym  

m a stan ąć trum na, s to ją  dw ię  
g ru p y  żo łn ie rsk ie  w  szaro-b łęk it- 
nych m undurach  le g jo n o w ych .

K O N D U K T  ID Z IE

O godz. 12.20 w p ad a  na m eto- 
eyk lu  o f ic e r ,  w o ła ją c  donośnym  

glo-sem :
—- R ó w n a ć  się 1 K on du k t id zie .
S iln y  w ia t r  fa la m i donosi

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odbędzie  "się w  dn.u pogrzebu , w  
sobotę 18 m a ja  r . b. o  god z in ie  
8-ej rano p rzed  g łów n ym  o łta rzem  
w7 kośc ie le  akadem ick im  (ś w . A n ­
n y ) ,  p rzy  K rakow sk iem  P rz ed ­

m ieśc iu .

Z arząd  G łów n y  i K o lo  M lod yeh  
P o ls k ie j M a c ie rzy  S zko ln e j za ­
p rasza  C złon ków  P o ls k ie j  M a c ie ­
rzy  S zko ln e j na ża łobn e nabożeń ­
s tw o  za duszę ś. p M A R S Z A Ł K A  
J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O , k tóre

d źw ięk i d zw on ów  k ośc ie ln ych  i 
u ryw k i tra n sm is ji r a d jo w e j,  n a­
d aw an e j p rzez  m ega fon y7, z  m ia ­
sta. N a p ły w a  co ra z  w ię c e j pub­
lic zn o śc i. T ry b u n y  ju ż  są p e łn e ; 
w7 lo ż y  r zą d o w e j z ja w ia ją  się 
t r z y  p os ta c ie  w  g ru b e j ża łob ie . 
T o  P . P re zy d e n to w a  i żony cz łon ­
ków  R ządu .

N ieb o  chm u rzy  s ię  coraz m oc­
n ie j, n a w e t d o ryw cze  p rzeb ły sk i 
s łońca n ikną. N a p ó r  p ocz tó w  
s ztan d a ro w ych  p iz e ła m u je  w  k il­
ku m ie js ca ch  bar je r y .  G rupy ro ­
botn ików  śp ieszą  z deskam i i na 
poczekan iu  r ep a ru ją  uszkodzen ia . 

U ką^u ją  s ię  ch łop cy  z  k on w iam i i 
kubłam i w ody . C z łon k ow ie  pocz­
tó w  sztan d a ro w ych  są tak sp ra g ­
n ien i, że  c z e rp ią  w o d ę  czapkam i. 
C oraz c zę ś c ie j w id a ć  ku rsu jące 
nosze. Naw-ct z tryb u n y  za b ie ra ­
ją  zem d lon ego  o f ic e ra . U leg ł a ta ­
kow i sercow em u.

W  g łęb i od s tron y  portu  lo tn i­
czego  g ru p u je  s ię  w o jsk o , p rz y ­
g o to w u ją c  s ię  do d e fila d y . O g o ­
d z in ie  1-ej p rzed  fro n tem  p rzega - 
lop o w u je  konno o f ic e r  z  m eldu n ­
kiem , S a  tryb u n ie  rzą d o w e j uka­
zu ją  s ię  p oszczegó ln e  p os ta c ie  dy  
g n ita r z y  cu dzoziem sk ich  w  g a lo ­
w ych  m undurach .

O godz. 1.45 deszcz, k tó ry  zlek- 
ka ty Iko k rop ił, zam ien ia  się  w7 
krótką, lecz  rzęs is tą  u lew ę, a le  
m ija  ona szyhko.

O godz. 2.10 u w y io tu  a le i 

sz ta n d a ro w e j u kazu je  s ię  czo ło  
konduktu. N a  fro n c ie  sztan dary  
P ie rw s ze j B rygady, za n iem i 
w ie ń c e : p ie rw s zy  od rod z in y
żm a r łe g o . d ru g i od P . P re zy d e n ­
ta R zp lite j.  d a le j od p rzed s ta w i­
c ie li rzą d ów  obcych , n iesione 
p rzez  o fic e rów 7. K a żd y  w ien ie c  
za o p a trzon y  je s t  w s tęgą  o b a r ­
w ach  n a rodow ych . J es t ich tak 
w ie le , że  odnosi s ię  w ra żen ie , że 
sun ie k o lo ro w y  k w ie tn ik . D a le j 

d w u sze reg  o f ic e r ó w  n iosących  na 
poduszkach o rd e ry  i od zn aczen ia  
k ra jo w e  i cu d zoz iem sk ie  M a r ­
szałka. ż a  n im i dwa r zęd y  za ­
konnic, k le r  w  b ia łych  kom żach, 
J E . ks. b iskup p o łow y  G aw lin a , 
w reszc ie  ża łobn a  la w e ta  z tru m ­
ną M arsza łka , za  k tórą  bezpo­
średn io  p os tęp u je  W dow 7a z c ó r ­
kam i i rod z in ą , za n ią  p. P r e z y ­
d en t R ze c zyp o sn o lite j w  o to c ze ­
niu p rz ed s ta w ic ie li i ządu i nad­
zw y c za jn y ch  dele.gatów  państw  
w  m undurach .

U  zbocza  nasypu s ta ją  po 
dw óch  stron ach  d w a  sztan dary  
le g jo n o w e . U s ta w io n a  n a p rze ­
c iw k o  o rk ie s tra  ro zp oczyn a  sw ó j 
g łu ch y , p on u ry  w e rb e l, k tó ry  n ie  
m ilk n ie  a ż  do koń ca  d e fila d y .

P. M arsza łk o w a  z  córkam i z a j­
m u ją  sw e  h on o row e  m ie js ca , p. 
P re zy d en t i za g ra n ic zn i g ośc ie  o- 
i-az rząd  s ta ją  w  sw e j łoży . P o ­
c h y la ją  s ię w s zy s tk ie  s ztan d ary  
n a  lotn isku . O bnaża ją  s ię  w szys t 
kie g ło w y . S z e re g  osób s to ją cych  
na fr o n e ie  pocztu  klęka.

Do tru m n y  n odch odzi grupa

gen e ra łó w  i b ie rz e  ją  na s w o je  
bark i w  ab so lu tn e j c iszy , p rzen o ­
sząc ją  na la w e tę  u staw ion ą  na 
w zn ies ien iu . J eszcze  ch w ila , na 
w ie rzch u  tru m n y  p rzym ocow u ją  
poduszkę z m atą szarą  m a c ie jó w ­
ką, berłem  m arsza łk ow sk iem  i 
szab lą , poczem  sa lu tu jąc , g rupa 
g en e ra łó w  zs tęp u je  ze  w zn ie s ie ­
n ia . W k o ło  nasypu  u staw ia  się 
w a r ta  h on orow a .

B ocznem  w e jś c iem  w ch od zi 
je s zc ze  lic zn a  gru p a  w szy s tk ich  
o fic e ró w 7, o zdob ion ych  k rzyżem  
„V ir tu t i  M i U ta r ł" , k tó rzy  usta- 
w ia ją  s ię  d łu g im  rzędem  przed  
p raw em i trybu n am i.
- Z ja w ia  s ię  gen . O r lic z -D re s ze r  
na kon iu . S ta je  fro n tem  do trum ­
ny, sa lu tu je  szab lą  i podnosi ią

d źw ięk  s trza łu  a rm a tn iego . T o  
p oczą tek  h o n o ro w e j r a lw y  — < 101 
.-trza łów .

G en era łow ie  p rzen oszą  trum no 
na p la t fo rm ę  k o le jo w ą  i  u s ta w ia ­
ją  ją  na la w ec ie . O bok tru m n y  
złożono w ie ń c e  rod z in y , P r e z y ­
den ta  R z p lite j po jed n e j s tron ie , 
a po d ru g ie j —  w ień ce  p a ń s tw  
obcych . N a  p la t fo rm ie  za c ią g a ją  
w a rtę  h on orow ą  o f ic e ro w ie . Ge­
n era łow ie  p rz y  pom ocy  sznu ra 
w ła sn o ręczn ie  p rz e c ią g a ją  p la t fo r  
m e z tru m n a do s to ją c e j w  od lo- 
g lo śc i k ilk u d z ies ięc iu  k roków  Jv  
kom otyw y .

C h w ila  —  i ' p o c ią g  rusza

R ów n ocześn ie  za czyn a  la ć  u lew  
ny deszcz. Zryw7a się burza z  p io-

na znak ro zp oczęc ia  d e fi la d y .j1 runam i. T łu m y  p u b liczn ośc i opu- 
P oza  g lu c liem  g rzm ien iem  w e r - f  szcza ją  lo tn isko , 
b la  na całem  polu , g d z ie  zeb ran e 
je s t  k ilk a se t ty s ię c y  lu dzi, p*.nu-jj 
jc  śm ie rte ln a  cisza |

D E F IL A D A

Godz. 2.45. G rupa g e n e ra lie j ' 
ro zp oczyn a  d e fila d ę . N a  cze le  
k roczą  gen , gen . R \dz-S m igtv , 
Sosnkow sk j i Ż e lig o w sk i z szero- 
kit-mi w s tęga m i o rd eru  „P o lo n ia  

R e s li lu ta " .
Id ą  d e lega c ie  30-tu d y w iz y j 

p iech oty . K a żd ą  d e le g a c ję  p ro ­
w adzi d ow ódca  d y w iz ji ,  za n im  
p osyp u je . trzech  d ow ód ców  p u ł­
ku. t r z y  p och y lon e  sz ta n d a ry  i 
od d z ia ły  p iech o ty  sk la d a ią ce  s ię  
z trzech  p lu ton ów , po jedn ym  
p lu ton ie  z każdego  pułku. W  
c iągu  20 m in u t c ią gn ie  sam a p ’ e- 
cnota. Za  n ią  w o jsk a  łączn ości, 
saperzy , m aryn a rka , lo tn ic y , od­
d z ia ł ża n d a rm erj, san ita r ia t.

C h w ila  przerw 7?7, ty g ł ę l . uka­
zu je  s ię  gen , W ien ia w a -D lu g o -  
szew sk i p ro w a d zą cy  d e fi la d ę  ka- 
walferji. R ozpoczyna ją  nrkies.tra 
2 n. szw o leżerów 7 na b ia łych  ko­
n iach  M ija ją c  tru m n ę, tręba cze  
podnoszą  do ust trąb k i, le c z  n ‘ e 
pada żaden  d źw ięk . Za n im i oo- 
p rsed zon e p rzez  sw ych  d ow ód ­
ców  tr zy  k o le jn e  g ru p y  o ra z  sa­

m odzie ln e  b rygad y .
ty te j ch w ili od zyw a  s ię g łu ch y  

w a rk o t m oto r o w . W  zw a rtym  szy ­
ku p łyn ą  w7 p o w ie trzu  tr z y  eska­
dry lo tn ic ze  m yś liw sk ie  po 15 sa ­
m o lo tów  każda. Za n iem i trzy  
c ię żk ie  b om b srd ow e m aszyny, 
S am o lo ty  za ta c za ją  łuh. P io rw -  

szy  k lu cz  k rąży  w  tym  samym 
szyku  nad lo tn isk iem , pozosta łe  
r o z b ija ją  s ię  n a  tr o jk i i p o w o li 
zn ik a ją  znad  lo tn isk a  w  k ie ru n ­

ku O kęcia .
T e ra z  d e f i lu je  bate-rja 1 E A k . 

W  ś lad  za n ią  b a te r ja  c ię żk ie j 
a r ty le r j i  i 1 D A K .  kończy7 del ,a- 

dę.

O D J A Z D  P O C IĄ G U

M ilk n ie  p on u r?  w erbe l, G en era ­
ło w ie  o ta c za ją  trum nę i b io rą  ją  
na ram iona- T e ra z  po ra s  p ie rw ­
szy o d zy w a ją  s ię  d źw ięk i o rk ie ­
s try . B rzm i hym n n a rodow y. 
R ów n ocześn ie  ro z le ga  s ię  głuchy j

C h w i l o w a  p a n i k a  
n a  N .  s w i e t i e

P a n ik a  w yb u ch ła  w  pew n ym  
m om encie  na N o w y m  Ś w iec ie , 
gdy  w  ok o lica ch  u lic y  W a re c k ie j 
i O rd yn a ck ie j p rz ech o d ź .i k o r ­
pus o f ic e r ó w  p iech o ty , k a w a le r ji ,  
a r ty le r j i  i in n ych  rod za jó w  b ro ­
ni. T łu m  s to ją cy  na chodn ikach  
rzu c ił s ię  n a g łe  do u c ieczk i, u s: 
łu ją c  ch ow ać s ię  do b ram  i o- 
tw ie ra ć  d rzw i sk lepów . N ie  w ie ­
dzian o jaka  je s t  p rzyc zyn a  po­
płochu, ale u lica m i p rz eb ie g ł 
ro sn ący  co ra z  b a rd z ie j g łu ch y  
szum  tłum u i nowa fa la  naporu  
p o p rze ry w a ła  w  w ie lu  m ie jscach  
kordony. W ś ró d  k rzyków , ścisku, 
w ygn ie c io n o  k ilka  szyb  w y s ta w o ­
w ych . O f ic e r o w ie  i p o d o fic e ro ­
w ie  id ą cy  w7 poch od zie  p odb ieg ł: 
do ch odn ików , obn aża jąc  szab le. 
U tw o r z y li kordon  z b ia łe j b ro n i 
i w  ten  sposób op an ow a li p an i­
kę, k tó ra  m og ła  m ieć  n ie o b lic za l­
ne następstw a .

Pan ik a  w ybu ch ła  p ra w d op o ­
dobn ie w7skutek ob erw a n ia  s ię  na 
N ow ym  Ś w iec ie  du żego  gzym su  
spod balkonu. N a  N o w y m  Ś w e -  
c ie  za w a liła  s ie  tak że  jedn a  z 
d rab in  s to ją cych  w  bram ach  i 
ob ładow an ych  ludźm i, co rów7- 
n ież  w y w o ła ło  ch w ilo w e  zam ie­
szan ie. IV  tych  m ie jscach , gd z ie  
sta ło  w o jsko , - k o rd on y  w7y g ie ły  
się  s iln ie  ku środ kow i je zd n i, n ie  
zo s ta ły  jednak  p rzerw an a-

Po zącnie Marszałka
Od b ie żą cego  p on ied z ia łk u  w o ­

bec n ien o to w a n e i lic zb y  depesz 
nadch odzących  pod  adresem  n a j­
w y żs zy ch  d os to jn ik ów  p ań s tw o­
w ych  i  ro d z in y  M arsza łka  z  w y ­
razam i -współczucia, t e le g ra f 
w a rszaw sk i je s t  p rzec ią żon y  p ra ­
cą. W  d z ia le  obs łu g i z a g ra n ic z ­
nej zd w o jon o  dyżu ry . O gó łem  na 
cleszło do W a rs za w y  oko ło  50.000 
aepesz k on do len cy jn ych .


